
6 .  Bok VIII. Lwów, Piątek 10 lipca 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

#8 Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wą do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
■tesięcs. 2  K. 5 0  h. 
kwart. 7  K. 5 0  h. 
it*"nii*30 K. — fc.

i  2-krot 3  K. — h. 
wysyłką 9  K. — Ł. 
poestow. 30 K. — k.

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

Słowo Polskie
wychodzi 3 razy dziennie

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego we Lwowie. — L isty  w  sprawach 
nprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. —

W ydawca: in żyn ier  W ACŁAW  W OLSKA

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t .  p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

_________  ̂ i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye
Sfr. telefonu Redakcyi 740, Administracyi 541._______

E sdA ktsr naczelny: 2S1GMLKT W A SIL EW 8K L

Kalendarz lwowski*
Piątek: 10. lipca.

Im io n a . Rz.-k&t. D ziś : Amalii p. J u t r o :  Pelagiim . 
Gr.-kai. D z iś :  Samsona. J u t r o :  Kyra i J . — Słow. D z iś : 
Radzi-^oja. J u t r o :  Olgi św.

Wschód słońca 4-05, zachód 8*05.
Nabożeństwa. D z iś  w kościele OO. Bernardy- 

dynów o g. 9 r. wotywa do P. Jezusa Ukrzyżowanego,
0 11 msza św. cicha.

J u t r o  w kościele PP. Benedyktynek lać. uroczystość 
Łask św. Benedykta: od rana wystawienie i adoracya N aj­
świętszego Sakramentu.

Muzea i biblioteki. Zakład Narodowy im. O sso ­
l iń s k ic h . Biblioteka od godziny 11 do 1 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilo wo)- 
Rez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e rs y te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi W iktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). —. 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W  święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i" .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N a ró d  ne- 
go D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9
1 i od 3 do 7. w.

Wystawy Stałe. Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p ię k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal.

a  I O U. b .  l  uK. przy ulicy Trzeciego Ma.
ja 1. 11 od godz. 10 rano do 71/2 w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). W stęp w dni powszednie 40 h., w święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s łu  k r a jo w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

^•uoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
^ystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą-

. Teatry. T e a t r  m ie js k i :  D z iś : nie będzie przed­
stawienia. — J u t r o :  „Piękna z Nowego Jo rku“, operetka 
GL Kerkera. Początek o godzinie 7l/i wieczór.

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato-
ryum astronom. Politechniki) w d. 9 lipca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tem pe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g. 
(Ś-2 PP)

Tem peratura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

726*7
726-9
728*1

+  16-2 
+  18-6 
-4-16*2

WSW*
WSW4
WNW2

1 15-5 + 2 5 - 2 4-14*8

U w a g a :  Pogodą zmienna, deszcz kilkakrotnie. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zm ieimem  

zachmurzeniu, krótkotrwałe opady.
a y  a — ■ r 1 ii» jmrTTmTianiTrwMrTTT»rTr|"—

Z R a dy m iejskiej.
Lwów, 10 lipca.

Zdążającym na wczorajsze posiedzenie Rady 
m- Lwowa, rozdawano w przedsionku drukowany a r­
kusz, bijący w oczy grubym uapisem: „Świetna Rado“ ! 
Była to petycya stróżów kamienicznych, domagająca 
się uregulowania stosunków tej kategoryi pracowni­
ków. Petycya po krótkiem uzasadnieniu domaga się 
wybrania z łona Rady komisyi, któraby przygoto­
wała odpowiednie wnioski. Autorowie petycyi już 
ułożyli nawet szkielet tych wniosków, zawierając 
w nich cały szereg słusznych i umiarkowanych żą­
dań, jak usunięcie mieszkań stróżów z nor urągają­
cych wszelkiej higienie, zobowiązanie właścicieli do­
mów do wyznaczenia im zdrowych mieszkań w par­
terze, w pobliżu bramy, z dzwonkiem dobrze funkcyo- 
liującym, określenia obowiązków stróżów, tak aby nie 
nadużywano ich pracy dla prywatuej wygody, posta­
nowienie że stróż ma obowiązek zamiatania tylko 
chodników, ale nie ulic, i że jeden dozorca domu 
nie ^oże obsługiwać dwóch kamienic rówuocześuie.

Są jednak pomiędzy żądaniami inne, nie wpły­
wające na polepszenie doli stróżów, a równocześnie — 
mniej słuszne.

I  tak, nie można się w żaden sposób zgodzić, 
aby stróżami nie mogli być Indzie, zajmujący stano­
wiska W służbie rządowej lub innej, bo pominąwszy 
już niesłuszne skrępowanie w tern właścicieli do­
mów, to samo żądanie, powiedziane innemi słowami, 
brzmi właściwie, że stróżówi nie wolno starać się 

żndne zajęcie stałe, któreby jego byt polepszyło. 
ÓTYnież niesłuszne jest źądauie obowiązkowej wy­

o
,Kó

sokości napiwka za otwieranie bramy, w ten sposób 
bowiem ludzi biednych, nie mogących się zdobyć na 
ów napiwek, robiłoby się więźniami na noc całą. 
Wreszcie wprost niedorzecznością jest żądanie, aby 
prócz stróża nietylko lokatorowi, ale nawet właści­
cielowi kamienicy nie wolno było mieć klucza od 
bramy. Pojąć bowiem niepodobna, dlaczego mniej 
zaufania ma budzić klucz w. ręku porządnego i zna­
nego lokatora, niż n. p.... jakiegoś Radziewicza lub 
Wierzchołka? Zresztą byłoby to częściowem prze­
niesieniem prawa rozporządzenia kamienicy z wła­
ściciela na stróża, a powtóre sprawa ta jest prze­
sądzona zagranicą, gdzie każdy lokator, nawet przy­
godny, ma klucz od bramy i nikomu nie przyjdzie 
na myśl, aby to właśnie zmniejszało bezpieczeństwo 
w kamienicy!...

To wszystko jednak nie przeszkadza, żeby słu­
szne żądania stróżów nie były słuszne, i żeby nawet 
nie należało pójść dalej niźli ich postulaty i oświad­
czyć się za pewnem minimum płacy dla stróżów, 
prócz bezpłatnego mieszkania....

Początek posiedzenia wczorajszego odbył się 
wśród pewnego gwaru, spowodowanego tupotaniem 
około 150 stróżów, którzy zwolna zapełniali obie ga­
lery e.

Po zagajeniu wiceprezydent p. M i c h a l s k i  
(dr. Małachowski bowiem bawi w kąpielach mor­
skich) zawiadomił Radę o podziękowaniu Związku 
sokolego za przyczynienie się do świetności zlotu 
(brawa) i o dziękczynnym telegramie miasta Kar- 
lowacza za gościnne przyjęcie chorwackich Sokołów 
(brawa i oklaski).

R. Geratmanowi udzielono urlopu sześcio-tygo- 
gniowego.

Zakład sierót zaprosił Radę na popis, który 
się odbędzie dnia 15 lipca o godz. 4 popopoł.

R. C z a r n e c k i  wniósł na wczorajszem posie­
dzeniu tylko dwie interpelacye z domaganiem się o- 
świetlenia elektrycznością dojazdu do rzeźni miejskiej
1 uregulowenia ulicy, prowadzącej od ul. Paulinów 
na Lonszanówkę.

W referacie r. D z i e ś l e w s k i e g o  załatwio­
no przed porządkiem dziennym sprawę regulacyi 
drogi sichowskiej i regulacyi ul. św. Marka, a po 
krótkim administracyjnym referacie r. S c h l e y e n a  
r. C h o ł o d e c k i  referował pierwszy punkt porząd­
ku dziennego, mianowicie rozpisanie konkursu na 
kilka posad w magistracie. Postanowiono rozpisać 
wewnętrzny konkurs na 2 posady starszych radców,
2 radców, 1 sekretarza, 2 komisarzy i 2 konce- 
pistów.

R. dyr. L e w i c k i  przedstawił sprawę odda­
nia miejskich robót drukarskich. Najuiższą ofertę 
przedstawiła drukarnia Maniećkich, referent jednak 
imieniem komisyi oświadczył się za następną z kolei 
co do ceny drukarnią Szyjkowskiego, ze względu na 
większą fachowość w kierownictwie tej drukarni. 
Rozmaite zdania w tej sprawie wyrażali rr. C z a r ­
n e c k i ,  M a r k i e w i c z ,  L e r s k i, C i u c h c i ń- 
s k i ,  S z p i l m a n ,  N e u m a n  n, B l u m e n f e l d  
i referent, którego wnioski uchwalono. Tak więc 
miejskie druki wykonywać będzie p. Szyjkowski, 
z tem, że wolno mu będzie liczyć sobie za te jedy­
nie roboty wyższą cenę, jako za nagłe, które jako 
nagłe oznaczy wyłącznie dyrektor magistratu.

Na pozór więc popełniono „niesprawiedliwość1* 
względem drukarni Manieckich, ale, pomijając stronę 
wykonania druków, należała się jej ta nauczka za 
nielojalne wydanie sprawozdania komisyi lustracyj­
nej w niepowołane ręce. W takiej drukarni miejskie 
sprawy nie mają dostatecznej gwarancji.

R. G e r s t m a u n ,  jeszcze przed urlopem, wy­
głosił obszerny referat o otwarciu dwu szkół ludo­
wych: na rogatce gródeckiej i janowskiej. Przema­
wiał w tej sprawie niezmordowany r. C z a r n e c k i ,  
poczem Rada uchwaliła rezolucyę, polecającą magi­
stratowi zbudowanie własnego gmachu dla szkoły im. 
Sienkiewicza i wysunięcie go jak najbliżej rogatki 
Gródeckiej. Ma się to stać do r. 1905, tymczasem 
ma się magistrat postarać o wynajęcie lokalu w owej 
okolicy, przynajmniej na otwarcie I klasy. Przy ro­
gatce Janowskiej szkoła nie jest tak potrzebną, gdyż 
niema w owej okolicy zuaczniejszej liczby dzieci.

Na podstawie referatu tego samego radnego 
uchwalono dla „Domu techników1* subweucyę w kwo­
cie 200 kor.

Nastąpiło „intermezzo", wprawdzie zupełnie 
pokojowe, ale rozłamujące porządek dzienny na dwie

odrębne części. Mianowicie po usunięciu z porządką 
dziennego całego szeregu interesujących spraw, za­
pewne jako niedość przygotowanych, miano się za­
jąc rekursami budowlanemi. Wicepr. M i c h a l s k i  
jednak lojalnie pozwolił na odstąpienie od zwycza­
jowych form i udzielił głosu r. Hudecowi do popar­
cia omówionej powyżej petycyi stróżów, mimo, że 
tego rodzaju przemowy wygłasza się zazwyczaj tyl­
ko na początku posiedzenia.

R. H u d e c  więc powołując się na znany wnio­
sek r. Holzera, uzasadniał słuszność żądań, zawar­
tych w petycyi i prosił, aby ją traktowano wpra­
wdzie w drodze regulaminowej, jednak z możliwem 
przyśpieszeniem.

Całą „pakę4* reknrsów budowlanych załatwiono 
w myśl referatów r. R i e d 1 a. Dalej referowali re- 
kursy rr. S c h l e y e n ,  Ś l i w i ń s k i ,  dr. P a w l e w -  
s k i ,  S c h i r m e r ,  M a k o w i c z ,  J a n k o w s k i .

Posiedzenie dobiegło końca dopiero o 10 w no­
cy, a prócz stosu załatwionych spraw będzie miało 
chyba za skutek... zapalenie gardła u r. C z a r ­
n e c k i e g o ,  który wbrew zwyczajowi większości 
radnych wysłuchiwał szczegółowo nawet wszystkich 
rekursów budowlanych i na ogóluą ich liczbę około 
40 z pewnością z 15 razy przemawiał!

Telegramy „Słowa Polskiego11-
Papież Leon XIII.

Rzym. 9 lipca. (TBk.) „Popolo Romano* są­
dzi, że w ostatnich dwóch dniach nastąpiło w sta­
nie zdrowia papieża stanowcze polepszenie. W pra­
wdzie nie powinno się być optymistycznym, jedna­
kże wobec stanu obecnego i pessymizmowi nie na­
leży dawać miejsca.

„Italie“ donosi: Ojciec św. mimo groźnego sta 
nu swego wczoraj jeszcze dyktował swemu sekre­
tarzowi Angelliemu, wiele rozmaitych rozporządzeń, 
w końcu, gdy był znużony, zawołał do Angelliego : 
„Zaczekaj pan, nie mogę dalej, później będziemy 
znów pisać".

R zym  9 lipca. (TBk.) Agencya Stefaniego do­
nosi : Prezydent ministrów Zauardelli, po otrzyma­
niu pierwszej wiadomości o chorobie papieża, poczy­
nił odpowiednie zarządzenia i środki ostrożności. 
Należy podnieść, że nietylko w Rzymie ale i w ca­
łych Włoszech panuje zupełny spokój; zachowanie 
się całej prasy jest godne. Opinia publiczna ma za­
ufanie do zarządzeń, poczynionych przez rząd, w celu 
utrzymania publicznego spokoju i zapewnienia zu­
pełnej wolności podczas ewentualnego konklawe.

R z y m  9 lipca. (TBk.) O godz. 5Va rano pa­
pież po dobrze przepędzonej nocy opuścił łóżko. Ks. 
Mazzolini czytał w pokoju papieża mszę św. i podał 
mu komunię św. Następnie po niejakim czasie przy­
jął papież trochę bulionu.

Prof. Mazzoni o godz. 8 V2 rano przybył do 
Watykanu i zabawił godzinę. Temperatura waha się 
pomiędzy 36 2 a 36 6. Puls nieco słabszy. Cyanoza 
na rękach powoli znów ustępuje. Czynność nerek po­
lepsza się. Konsylium obecnie nie będzie. Pogłoska, 
jakoby dziś odbyło się konsylium w obecności dwóch 
nowych lekarzy, jest nieuzasadniona.

R z y m . 9 lipca. (Tel. pryw.) Papież ma się nie­
co lepiej. Dziś rano zjadł nieco lodów. Dr. Lapponi 
twierdzi, iż choroba może się jeszcze przedłużyć, 
ale wyzdrowienie nie leży w mocy lekarzy i nie bę­
dzie ich zasługą. — Msgr. Yolpini tknięty apoplek- 
syą, zmarł w przedpokoju Ojca św. Następcą jego 
będzie prawdopodobnie mianowany msgr. Gaspari, 
sekretarz dla spraw kościelnych nadzwyczajnych.

R z y m . 9 lipca. (TBk.) Koła kompetentne za­
przeczają stanowczo rozpowszechnionej pogłosce, ja ­
koby grupy kardynałów zbierały się celem wzajem­
nego porozumienia się na wypadek konklawe. Podo­
bne zebrania wcale się nie odbyły.

Rzym  9 bm. (TbW.). „Giornale d^Italia* pisze, 
iż według wszelkich przypuszczeń zapalenie nerek 
u papieża jest yyykluczone. Gdyby wyzdrowiał, to 
pozostanie osłabienie, które nawet u młodych ludzi 
nie jest bez znaczenia. Także i w tym wypadku 
istnieje obawa. Polepszenie w stanie zdrowia papieża 
postępuje, ale stan jest ciągle jeszcze groźny.

„Tribuna** donosi: Dziś rano o godz. 5 otwarto 
okna w pokoju papieża celem odświeżenia powietrza.

Osoby, któro opuściły dziś Watykan, szerzą
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uspakajające wiadomości. Tylko sekretarz Mazzolini 
sądzi, że nie należy łudzić się nadzieją. Organizm 
Ojca św. toczy ciężką walkę ze śmiercią.

Rzym. 9 lipca, (TBk.) Kardynał Mocenni cię­
żko zachorował.

Rzym . 9 lipca. (TBk.) „Capitale" donosi, iż 
rząd włoski porozumiał się już z rządem francuskim, 
że w razie śmierci papieża podróż króla Wiktora 
Emanuela do Paryża będzie odroczoną do jesieni.

Rzym, 9 lipca. (TBk.). O g. 10 rano kard. 
Rampolla był u papieża, który omawiał z nim roz­
maite ważne sprawy. Ojciec św. w rozmowie wyra­
ził zadowolenie z powodu zainteresowania, jakie je­
go choroba wywołała u panujących europejskich 
i wybitnych osób.

Rzym, 9 lipca. (TBk.). „Osseryatore Romano1* 
w nadzwyczajnem wydaniu potwierdza, iż papież 
konferował dziś z kardynałem Rainpollą. Papież 
omawiał poszczególne fazy swej choroby i wyraził 
nadzieję, że przemoże osłabienie, które ciągle trwa. 
Zapytał kard. Rampollę, czy nie ma do załatwienia 
ważnych spraw bieżących i z wielką jasnością oma­
wiał przedłożone mu przez Rampollę sprawy i da­
wał odnośne polecenia. Gdy żegnał się z Rampollą, 
oświadczył, iż chętnie przyjmie innych kardynałów.

Ze wszystkich stron świata nadchodzą ustawi­
cznie depesze z zapytaniem o stan zdrowia papieża 
i z życzeniami rychłego wyzdrowienia. Między inny­
mi telegrafowali: Król saski, król hiszpański, W. ks. 
rosyjski Sergjusz i liczni członkowie arystokracyi 
francuskiej.

Rzym  9 lipca. (TBk.) (Godz. 6 m. 45 wie­
czorem). W stanie zdrowia papieża nastąpił zwrot 
niespodziewany. Ojcu św. nagle się pogorszyło. We­
zwano natychmiast konsylium lekarskie. Przybył tak­
że prof, Rossoni. Katastrofa nieunikniona. Drugie 
konsylium odbędzie się jeszcze dziś wieczorem.

Rzym. 9 b. m. (Tel. wł.) Prof. Mazzoni mó­
wi wszystkim, iż zastanawiając się nad stanem zdro­
wia papieża objektywuie, musi przyznać, iż papież 
pod względem oporu chorobie jest silniejszym, ani­
żeli 30-letni mężczyzna. Wszystkie funkeye życia 
są u niego obecnie normalne.

Rzym. 9. b. m. (Tel. wł.) Ogólnie twierdzą 
w kołach lekarskich, że lekarze przyboczni papie­
ża popełnili błąd w dyagnozie, a mianowicie, że pa­
pież nie miał zapalenia płuc, lecz tylko wrzód we­
wnętrzny.

R zym  9 lipca. (T. wł.) Papież kazał się dziś 
ogolić.

R zym  9 lipca. (T. wł.) Zmarły dziś rano na­
gle sekretarz kongregacyi Msr Volpini byłby miał 
na wypadek śmierci papieża i podczas całego inter- 
regnum bardzo ważne agendy, gdyż zastępował se­
kretarza stanu. O nominacyi Yolpiniego donoszą, że 
nominacya ta nastąpiła na życzenie kardynała Ram- 
polli. Rampolla bowiem, chciał, aby jeszcze papież 
Leon X III zamianował Yolpiniego sekretarzem kon­
gregacyi konsystoryalnej.

Ponieważ nie wypadało jemu samemu wystąpić 
wobec chorego papieża z tein zadaniem, więc uciekł 
się do pewnego podstępu. Mianowicie w poniedzia­
łek posłał do papieża kardynała Mazzolini’ego, któ­
ry jest znakomitym łacinnikiem i ulubieńcem papieża, 
a nadto człowiekiem, który w najtrudniejszych sytu- 
acyach umie znaleźć się na. miejscu, aby papieża 
namówił do zamianowania Yolpiniego sekretarzem 
kongregacyi konsystoryalnej. Mazzolini, przybywszy 
do papieża, zaczął od tego, że jest nieodzowną po­
trzebą załatwienie całego szeregu ważnych spraw 
z biskupami, do czego właśnie potrzeba, aby kon- 
gregacya konsystoryalna posiadała sekretarza.

Papież, który wówczas nie był jeszcze świa­
dom swego stanu choroby, słuchał spokojnie, gdy 
zaś mu Mazzolini rzecz przedstawił, odezwał się 
z uśmiechem: „Mój kochany Mazzolini, teraz rozu­
miem, i natychmiast bez żadnej zwłoki wydał pismo, 
mianujące Yolpiniego sekretarzem kongregacyi.

R z y m . 10 bm. (TBk.) Agencya Stefaniego do­
nosi : Popołudniu stan Ojca św. pogorszył się. Przyłą­
czyła się djarja, na którą papież dotychczas nie 
cierpiał. Postanowiono na godz. 4 popoł. konsylium, 
ku wielkiemu zdziwieniu otoczenia papieskiego, które 
było się już uspokoiło.

Zanim Rossoniego poprowadzono do apartamen­
tów papieża, Lapponi przygotował z wielką ostro­
żnością Ojca św. na tę wizytę. Papież mimo osła­
bienia przyjął tę wiadomość spokojnie^ przy zupełnej 
duchowej przytomności. Dopiero wówczas wszedł 
Rossoni i zwrócił się do Ojca św. ze słowami po­
ciechy, za które papież bardzo słabym głosem po­
dziękował. Badanie trwało około 20 minut i wyka­
zało, że zajdzie prawdopodobnie potrzeba ponowne­
go nakłucia klatki piersiowej, co ewentualnie jutro 
będzie przedsięwziętem. Przed opuszczeniem pokoju 
Rossoni pocieszał papieża, który podziękował i z wi­
docznym wysiłkiem podał mu rękę.

Rzym. 10 lipca. (T B k .)  Wczoraj o godz. 5 
popołudniu biuletyn donosił: Ponieważ w ogólnym sta­
nie papieża objawiła się depresya, odbyło się o godz. 
4 popoł. ki nsylium, w którem wziął udział także 
prof. Rossoni. Przy ścisłem zbadaniu chorego stwier­
dzono, że płyn w jamie opłucnej ponownie się zbie­
ra i że uderzenia serca są słabe. Nie zauważono 
jednakże symptomów błędu zastawki sercowej.

Puls lekko przytłumiony. Oddech krótki i rzad­
ki. Oddawanie uryny słabe. Stan papieża można u- 
ważać za poważny*. Rossoni, Mazzoni, Lapponi.

R zym  10 lipca. (TBk.) Przed konsylium przy­

jął papież bratanków swych, rozmawiał z nimi i trzy­
krotnie ich ucałował. Po konsylium przyjął kardyna­
łów, pisemnie powołanych.

R zym  10 lipca. (TBk.) O godz. 8 l/2 w. stan 
papieża był niezmieniony. „Italie" zamieszcza roz­
mowę z najsławniejszym rzymskim lekarzem klini­
cznym,- który krytykował dyagnozę Lappouiego 
i Mazzoniego, powiedział, że do wytworzenia 200 
gramów płynu w opłucnej potrzeba 20 dni czasu 
i dodał, że zachodzi tu zapalenie opłucnej z eksu- 
datem, na co musiał papież zapaść przed 20 dniami., 
„Giornale d’ Ita lia ‘‘ donosi, że znamiennem jest, iż 
w południe cofnięto rozkaz, mocą którego wojsko 
papieskie miało się oddalić.

Rzym  10 bm. (TbW.). „Trybuna" ,donosi w 
trzeciem wydaniu, że o godz. 9 wieczór rozeszła się 
pogłoska o śmierci papieża, która wywołała wielkie 
przygnębienie. Zaraz zaprzeczono jej.

O godz. 9 wieczór powołano Mazzoniego do 
Watykanu, co wywarło wielkie wrażenie. Po konsi- 
lium przyjął papież kilku kardynałów i rozmawiał 
z Oreglią. Rozmawiał z bratankami, którzy zaba­
wili przy nim pół godziny, a gdy chcieli oddalić się, 
zatrzymał ich. Okazał przy tern wielką świeżość 
umysłu i dobry humor.

Rzym. 10 lipca. (TBk.) Agencya Stefaniego 
donosi: Prof. Mazzoni przyjechał o g. 10*45 do W a­
tykanu. Ponieważ odesłał powóz, sądzą, że pozosta­
nie dłuższy czas. Jak  słychać, drugie nakłucie klat­
ki piersiowej nie nastąpi. Na placu św. Piotra pano­
wało większe ożywienie.

Rzym. 10 lipca. (Tel. wł.) Cały personal 
w Watykanie, t. j. dostojnicy i służba są wskutek 
ciągłego czuwania zupełnie wycieńczeni. Majordomus 
Cagiano leży ciężko chory.

Berlin. (T. wł.) Jedno z pism tutejszych do­
nosi, że cesarz Wilhelm zamierza wziąć osobisty 
udział w ewentualnym pogrzebie papieża. W kołach 
politycznych nie dowierzają przeważnie tej pogłosce, 
chociaż są i tacy, którzy mniemają, że nie jest to 
wcale niemożliwem.

W iadom ości krakow skie .
Kraków. (Tel. pry w.) Wczoraj wieczór na 

Kazimierzu t ł u m  ż y d ó w  n a p a d ł  na trzech mło­
dych ludzi, tj. dwóch uczniów akademii sztuk pię­
knych i asystenta salinarnego, Trojanowskiego, Krzy­
żanowskiego i Wojnarowskiego. Napad spowodowały 
pogłoski, że do Krakowa przybyli z zagranicy tru­
ciciele i rozdają pomiędzy dzieci zatrute cukierki, 
wskutek których rzekomo 30 dzieci miało zachoro­
wać a 12 umrzeć. Między żydami krzyknięto, że 
właśnie owi przechcrdtrie są trucicielami; wówczas 
żydzi rzucili się tłumnie ha przechodniów, pobili ich 
i poszarpali na nich ubrania. Ochroniła napadniętych 
polieya i nadbiegli żołnierze, którzy w obronie ich 
musieli dobyć bagnetów.

Wśród kilkutysięcznego tłumu odprowadzała 
polieya młodych ludzi na iuspekeyę policyjną, gdzie 
przy rewizyi żadnych cukierków nie znaleziono. We­
dług zaś pewnych wiadomości stwierdzić należy, że 
żadne dziecko żydowskie nie zmarło wskutek zatru­
cia cukierkami.

Kraków. (Tel. wł.) O godz. 9 wieczorem 
s t a n  wody  n a  W i ś l e  wynosił 185 cm. nad ze­
rem. Z pod Oświęcimia nadeszła o godz. 7 i pół 
wieczorem depesza, że stan wody na Wiśle wynosi 
tam 2 ni. 8 cm. nad zero; deszcz dalej pada. Za­
rządzono potrzebne środki ostrożuości.

Straż pożarna stoi w pogotowiu na zagrożo­
nych punktach; tak samo oddział pionierów. Cała 
nadzieja w tern, że woda przybiera powoli, 5 cm. 
na godzinę. Deszcz od południa w Krakowie ustał. 
Horyzont mocno zachmurzony.

Kraków. Tel. pryw.) R a d a m i e j s k a uchwa­
liła urządzić targowicę na bydło obok rzeźni miej­
skiej i przeznaczyła na to 30.000 koron. Na tajnem 
posiedzeniu Rady przeniesiono w stan spoczynku ze 
względów służbowych Teodora Kułakowskiego, in­
spektora ekonomatu miejskiego, pozostawiając pre- 
zydyum ukaranie go za przewinienia dyscyplinarnie.

D ym isya  m in is tra  czeskiego.
Praga. (Tel. wł.) „Pblitik" donosi, iż zała­

twienie dymisyi Rezka nastąpi prawdopodobnie w pią­
tek, że Rezek w niedzielę uda się do cesarza do 
Ischlu.

Praga. (Tel. wł.) We wczorajszym numerze 
„Narodnicli Listów* pojawił się z powodu dymisyi 
ministra czeskiego, dra Rezka, ostry artykuł prze­
ciw rządowi, w którym autor dowodzi, że Koerber, 
przyczyniwszy się do ustąpienia dra Rezka, dał 
niedwuznaczny wyraz swej niechęci i wrogiemu sta­
nowisku wobec Czechów. Autorem artykułu jest 
Kramarz.

Sejm węgierski.
' Budapeszt. (T. B. k j  Na wczorajszem  posie­

dzeniu przed przejściem  do porządku dziennego pp- 
R atk ay i Ugron atakow ali m inistra honwedów gen. 
Koloszwary^ego za jego  wywody w kom isyi wojsko­
wej, a m ianowicie za to, iż nie złoży ł jasn ego  o- 
św iadczen ia  co do żądań narodowych. Ugron zapo­
w iedział zw alczan ie przedłożenia wojskowego.

Prezydent gabinetu lir. Khuen-Hedervary oświad­
cza, iż nie uważa za stosowne, aby dyskutowano 
w izbie nad tą sprawą, zauim załatwi ją  komisya.

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad pro­

gramem rządu. Pp. Kecskemethy i Visontay wygło­
sili mowy obstrukeyjue, przy ozem Yisontay atakował 
ostatnie przesilenie w Austryi i ministrów austrya- 
ckich.

Hr. Khuen-Hedervary polemizował z Yison- 
tayem, twierdząc, iż Yisontay na poparcie swych 
wycieczek nie może się powołać na żadne fakty, jak 
tylko na doniesienie pism wiedeńskich.

P. Yisontay: Powołuję się na półurzędowy
„Fremdenblatt“.

Hr. Khuen-Hederyary: Jestem przekonany, że 
ministrowie austryaccy zajmują się tylko temi spra­
wami, które do nich należą. (Oklaski na prawicy).

Na tem obrady zakończono. Następne posie­
dzenie dziś.

Budapeszt. (TBk.). Poseł Barabasz w liście 
otwartym do członków partyi niezawisłości wzywa 
do obstrukcyi z powodu onegdajszego oświadczenia 
ministra honwedów.

Loubet w  L on dyn ie .
Londyn (Tbk.). Minister spraw zagranicznych 

Landsdowne, wydał wczoraj bankiet na cześć Lou- 
beta i Delcassego. W bankiecie wzięło udział ciało 
dyplomatyczne. Wieczór odbył się u królestwa na 
cześć Loubeta bal, w którym wzięli udział także 
bawiący tu oficerowie amerykańskiej eskadry.

Londyn (Tbk.). Loubet wczoraj o godz. 8 i 
pół rano odjechał z Londynu. Na dworcu żebrak* 
się: król Edward, książę Walii, ks. Connaught, Chry- 
styan duński, Balfour, Landsdowne, lord Roberts, 
Lord major londyński, wiele innych wybitnych oso­
bistości.

Król Edward serdecznie pożegnał się z Lou- 
betem, Delcassem i innymi członkami świty. Pociąg 
ruszył wśród okrzyków: „Niech żyje król, niech
żyje Loubet, niech żyje Francya!

Londyn. (TBk.) „Daily Telegrapli*, omawiając 
pobyt Loubeta w Auglii podnosi, że zarówno ta 
podróż, jak podróż króla do Paryża wytworzyły 
atmosferę, wygładzającą wszystkie panujące różni­
ce. Można dziś bez przesady powiedzieć, że nie są 
możliwe żadne trudności między Francyą a Anglią, 
któreby nie zostały w sposób honorowy i zadowala­
jący załatwione.

Londyn. (TBk.) Zanim Loubet odpłynął z Do- 
vru, wystosował do króla Edwarda telegram, w któ­
rym podziękował raz jeszcze za gorące przyjęcie, 
jakie zgotowano mu jako zastępcy Francyi i przyja­
cielowi Anglii.

Calais. (TBk.) Wczoraj popołudniu przybył tu 
prezydent Loubet, witany owacyjnie przez ludność. 
Na szereg przemówień rozmaitych denutacyj odno- 
w i e dział L  o ab et, iż przekonał się, że zagranicą 
z większą sprawiedliwością wyrażają się o Francyi; 
niż Francuzi sami. Przyjęcie w Londynie wywarło 
na nim głębokie wrażenie i napełnia go radością, iż 
może to powiedzieć. Miejmy — zakończył — więcej 
zaufania do siebie i bądźmy zgodni, wstrzymajmy 
się od walk i niesnasek na korzyść Francyi i ludz­
kości.

Paryż. (TBk). Loubet powrócił tu, witany 
owacyjnie przez ludność.

R osy a w  Chinach.
Londyn. (TBk.) „Times" donosi z Tokio pod 

datą wczorajszą : Rosyanie położyli nowy kabel przez 
rzekę Yal bez zapytania się rządu koreańskiego. 
Przeciw temu zaprotestowała Japonia, ponieważ Ko­
rea na podstawie umowy zobowiązana jest w takich 
wypndkach pytać się naprzód rządu japońskiego. 
Obecnie więc żąda Japonia jako rekompensaty 
otwarcia portu W i-ju , czemu się jednak Rosya 
sprzeciwia.

K atastro fa  kolejowa.
Nowy Jork. (Tel. wł.). W Stanie Yirginia 

zdarzył się okropny w y p a d e k  zderzenia pociągów. 
Mianowicie pociąg osobowy w drodze z Nowego Jorku 
do Nowego Orleanu przy stucyi Charlotteville zde­
rzył się z pociągiem towarowym. Pierwszy wagon, 
w którym znajdowało się 55 austryackich wychodź­
ców jadących do Teksas, został prawie zmiażdżony. 
Z 55 wychodźców austryackich wydobyto 27 trupów 
a 20 okropnie pokaleczonych.

Echa u r o c z y s t o ś c i  husyckiej.
Praga. (T. wł.) ^Narodni Listy" donoszą, że 

kościół praski Dominikanów, w którym ks. Bruno 
miał kazanie przeciw Husowi, jest strzeżony przez 
policyę z powodu obawy demoustracyj.

Cukier.
Bruksela. (T. wł.) Ogłoszona wczoraj depe­

sza o konferencyi zastępców przemysłu cukrowego 
zawierała _ mylne doniesienie, że wywóz cukru ma 
być ograniczony do połowy eksportu ostatnich lat. 
W rzeczywistości brzmieć powinno, że wywóz ma 
być ograniczony na przeciętną ostatnich lat.

S tra jk i rolne na  Węgrzech.
Budapeszt. (TBk.). Węg. Biuro koresp. do­

nosi z Nagy Becskerek: Ruch robotników polnych 
w komitacie torontalskim na rzecz podwyższenia 
płac, przybrał wielkie rozmiary. Żniwiarze stawiają 
nowe żądania, po przyjęciu przez jeden zarząd dóbv 
pierwotnych żądań. W zagrożonych miejscowościach 
wzmocniono żandarmeryę i wezwano do nich wojsko. 
Kilku przywódców aresztowano. Z Kis-Jeno donoszą 
o znacznem rozszerzeniu się strajku. Wysłano tam 
żandarmeryę. Kilku przywódców aresztowano.
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Kółka rolnicze.
Jasło, (Tel. pry w.) Wystawa bydła, koni i 

drobiu, pomimo deszczu licznie obesłana, znajduje 
;się przeszło 500 okazów. Rozdano 66 nagród pie­
niężnych i listów pochwalnych. Na posiedzeniu po­
południowe?]!, sekretarz dr. Kulczycki odczytał spra­
wozdanie o wnioskach przekazanych przez zeszło­
roczne zgromadzenie Zarządowi.

Hr. Rey mówił o włościach rentowych. Sprawę 
■Vytę jak również wniosek p. Czaykowskiego o potrze- 
Bbie otwarcia seminaryum nauczycielskiego gospodar* 
i czego, przekazano Zarządowi. O g. 6-ej, po licznych 
■przemówieniach posiedzenie zamknięto. Następne z g r  
Bmadzenie uchwalono odbyć w r. 1904 w Przemyślu. 
| |P o  posiedzeniu odbył się odczyt dla włościan. Mó- 
Kivił p. Jan Biedroń o mleczarstwie. Wieczorem chłopi 
jliialembińscy odegrali „Chłopów arystokratów”.

Z Serbii.
Belgrad. (T. B. k.) „Belgradzkie Nowiny” 

■donoszą, że Todorowicz, pozostały przy życiu a cięż­
ko raniony minister spraw wewnętrznych z gabinetu 

^  Markowicza, zamierza wnieść do sądu skargę o zbro­
dnię usiłowanego morderstwa przeciw uczestnikom 

j napadu.

W ied eń . (TBk.) Trybunał administracyjny od- 
v rzucił zażalenie radnego miejskiego Ohlera prze- 
Kciwko uchwale Rady miejskiej wiedeńskiej w spra- . 

Avie udzielenia 8.000 kor. subwencji katolickiemu 
Schulyereinowi. W wyroku podniesiono, że Ohler był 
uprawniony do reklamacji przeciw tej uchwale tylko 
jako obywatel płacący podatki, a nie jako radny 
miejski. Subwencjonowanie Towarzystw, zajmujących 
si? zakładaniem i utrzymywanie n szkół, służących 
dla celów ogólnych, uie sprzeciwia się statutowi 
gminnemu. Co się tyczy punktu zażalenia, że inno­
wiercy nie mogą być pociągani do przyczyniania się 
na cele innych wyznań, wywodzi wyrok, że Ohler 
jjako katolik nie ma do tego zarzutu legitymacyi 
i tylko akatolik mógłby wystąpić z takim za­
rzutem.

Ogólna Rada T. K. R.
(Oryginalne sprawozdanie Słowa Polskiego).

Jasło, 8 lipca.
D z i e ń  p i e r w s z y .

Nawiązując do wysłanego telegramu, re jes tru ­
jemy pod miłem wrażeniem, jakie od pierwszej chwili 
wywarł na nas walny ten zjazd delegatów Kółek rol­
niczych, którzy, mimo odmowy miuistra Wittka na 
zniżone bilety jazdy, od Białej, aż po granice Podola 
licznie stawili się w liczbie 200 na zebranie ogól­
nej Rady.

Najliczniej reprezentowani są rolnicy włościa­
nie, a również w poważnym zastępie występują de­
legaci z pośród duchowieństwa i nauczycielstwa, jak 
również wybitni reprezentanci większej własności.

Zarząd główny przedstawiają pp. prezes Cie­
lecki, wiceprezes dr. Steczkowski, członkowie zarzą- 

Idu dr. B. Dulęba, dr. Gargas, Gorgolewski, Jarosz,
- Iks. Kolewski, dr. Kulczycki, Smaga, Sowa, dr. Stef- 

czyk, ks. Weseliński, Wójcik.
Wielce pożądany jest osobisty udział marszałka 

B k  raj owego, prezesa galic. Towarzystwa gospodar- 
Jśk iego , dra Kozłowskiego i reprezentanta krakow­

skiego Towarzystwa rolniczego p. Ostaszewskiego 
tudzież zastępców władz instytucyi powiatowych 
i miasta Jasła, jak : pp. Michałowskiego, dr. Pawłow­
skiego, dra Baranowskiego i Dydyńskiego, nadto re­
prezentantów Kraj. Związku ochotniczych straży pp. 
Bobra i Szczerbowskiego.

Solenne nabożeństwo odprawił ks. kanonik 
Sarna, wiceprezes zarządu powiatowego T. K. R. 
w Jaśle i w imieniu ks. biskupa Pelczara stwierdził 
ważność pracy Kółek rolniczych i udzielił arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa.

Już o godzinie 8 z rana zapełniła się piękna 
i obszerna sala „Sokoła” uczestnikami walnego zgro­

m adzenia. Posypały się jak z rogu obfitości mowy 
na temat doniosłej organizacyi Kółek rolniczych 
i jej wielkiej pożyteczności dla kraju.

Pierwszy w imieniu miasta i komitetu gospo­
darczego serdecznie wita uczestników Ogólnej Rady 
Dr. Pawłowski i$życzy, aby narady wydały wydatny 
plon. Prezes Cielecki w ciepłej i długiej zagajają­
cej mowie wita Marszałka krajowego i uczestników 
Ogólnej Rady, zarazem daje pogląd na 20-letnią 
działalność Tow. Kółek rolniczych i zachęca do dal­
szej wytrwałej pracy Kółek rolniczych, tak ważnej 
()b< nodniesienia moralnego i materyaluego ludności 
u k ściańskiej.

Wzruszenie silne wywarła mowa następna rnar- 
K szalka. krajowego, w której imieniem własnem i re- 
5 prezentacyj kraju wyraził sympat.yę serdeczną dla 

pracy Kółek rolniczych zasługujących na poparcie 
ogólne i w szczególności pomoc kraju, ze względu 
że Kółka przyczyniają się do podniesienia ekono­
micznego włościan i zarazem stanowią szkołę dla 
ich obywatelskiego wykształcenia.

W imieniu Galic. Towarzystwa gospodarskiego 
' rzemawiał prezes dr. Kozłowski a w imieniu kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego reprezentant p.

 ̂ Ostaszewski. Zalecają usilnie zespoloną pracę Kółek 
i Towarzystw rolniczych dla dobra ludu.

Przyjęto następnie do wiadomości sprawozda­

nie z czynności Tow. Kółek rolniczych za r. 1902 
z tem, iż delegaci Kółek przeprowadzą nad niem 
dyskusję na następnem posiedzeniu.

Przedmiotem ożywionej dyskusji był wielce 
zajmujący referat wiceprezesa dra Steczkowskiego 
„O koraasacyi gruntów”, w której zabierali głos de­
legaci, mianowicie pp. Sowa, ks. Miroszewski, Sma­
ga, ks. Sarna, Gorgolewski, Wójcik, Karasiński, 
Dyląg, Szumski, Til i Tabiszewski.

W wynikłej dyskusyi Ogólna Rada uchwaliła 
rezolucyę referenta, zalecającą Kółkom rolniczym 
zastosowanie ustawy o komasacyi gruntów.

Wiadomości bieżące.
—  Na pomnik M ickiewicza daje przedstawie­

nie z p. Zimajer lwowski Teatr ludowy. Przedstawienie 
to odbędzie się w poniedziałek, a podnieść należy 
ofiarność nietylko „Teatru ludowego*, ale i p. Zimajer, 
która dobrowolnie, bez stawiania do niej tego żądania, 
zrzekła się na rzecz funduszu pomnikowego swego ho- 
noraryurn za to przedstawienie.

— Mianowania. Prezydynm galicyjskiej krajowej 
dyrekcyi skarbu zamianowało poborcami podatkowymi 
w IX. klasie rangi kontrolorów podatkowych: Włady­
sław a Pulnarowicza, Jana Rznchowskiego, Ignacego 
Lecha, Jędrzeja Sopickiego, Michała Hnatyszyua, S ta­
nisława Kutrzebę i Maryana G abrygiela;

dalej kontrolerami podatkowymi w X. klasie 
rangi ofieyałów podatkowych: Józefa Nakryjkę, Józefa 
Kumauieckiego, Maurycego Reicha, Antoniego Uhryua, 
Franciszka Sołtysa, Ludwika Stiebera, Józefa Moskala, 
Kajetana Wałęgę, Stanisława Horniaka i Alfreda Orn- 
s teina *,

następnie ofioynłami podatkowymi w X. klasie 
ranili kontrolorów podatkowych: Dyonizego Frischa
i Maryana Rayskiego, tudzież adjunktów podatko­
wych: Zygmunta Terleckiego, Romila Szankowskiego, 
Adolfa Lewickiego, Adolfa Kaiszara, Stanisława Kop­
czyńskiego, Bronisława Szybalskiego, Stefana Piękosza, 
Stanisława Fiałkowskiego, Józefa Szeigera, Romualda 
Gołębiowskiego, Piotra Winiarskiego, Karola Scholla, 
Jana Przewoźuiczka, Jana Kutkowskiego i Józefa Ja­
rosza ;

wreszcie adjunktami podatkowymi w XI. klasie 
rangi: adjuukta podatkowego z Tam sweg (Solnogród) 
Franciszka Kotowskiego, ukwalifikowauego podoficera 
rachunkowego I. klasy 8 pułku ułanów Iguacego Pilto- 
Rza, praktykantów podatkowych: Henryka Audlera,
W alerego Kuryłłę, Jakóba Szewczykowskiego, ukwali- 
fikowanego sierżanta 18 pułku piechoty obrony krajo­
wej Stefaua Dorocldego, praktykantów podatkowych: 
Kazimierza Wątorskiego, Mikotaja Chimiaka, Stanisława 
Stahla, ukwalifikowauego podoficera rachunkowego I. 
klasy 10 batalionu piouierów Bernarda Tortona, pra- 
ktykautów podatkowych: Stefana Sozańskiego, Franci­
szka Baraniuka, Edwarda Brzuchowskiego, ukwalifiko- 
wanego podoficera rachunkowego I. klasy 4 pułku uła­
nów Bazylego Mazurkiewicza, praktykantów podatko­
wych: Zygmunta Srokowskiego, Jana Śmiszkiewicza,
Kazimierza Krula, ukwalifikowauego podoficera rachun­
kowego I. klasy 85 pułku piechoty Aleksandra Nosie- 
wića, praktykantów podatkowych: Kazimierza Tarnaw­
skiego, Jaua Kasparskiego, Leopolda Prasm ajera i T e­
ofila Stojewskiego.

— Nowa szkoła na Żółkiewskiem. Ostatui 
plac woluy w uiedalekiej odległości od centrum miasta 
znikuie niebawem z widowni. Jest nim plac Misyoar- 
ski rozciągający się między ul. Zamarstynowską, wa­
łem kolejowym, ul. Słoneczną i gm achem  sądu garni­
zonowego, a zajmujący piękny obszar w kształcie kwa­
dratu. Stanie na nim szkoła na razie niewiadomej je ­
szcze nazwy. Będzie to gmach okazały, dwupiętrowy, 
który zajmie całą długość od Sądu wojskowego prawie 
do wału kolejowego wzdłuż ulicy Żamarstynowskiej i 
mieścić będzie szkołę męską i żeńską.

Od reszty placu odgraniczone będą zabudowania 
szkoloe sztachetami, poza któremi rozciągać się będzie 
reszta placu, zamieniona ua wspaniały skwer dla m ie­
szkańców Nowej taudety, ulicy Cebulnej, Pełtewnej i 
całej owej wonnej okolicy. Targowica siana itp. arty­
kułów. utrzymywana teraz na tym placu, zniknie na 
zawsze, a mile bzy i akacye szerzyć będą św ieży za­
pach dokoła, idąc w zawody z wyziewam i niedalekiej 
targowicy rybnej i rodzimej Pełtewki.

Urząd budowniczy miejski wygotowuje już plany 
nowej szkoły, a projektuje ją inżynier p. Łużecki. 
Plan gmachu jest bardzo piękny, a fasada —  jak ua 
owe strony — będzie imponująco okazałą.

■— R egulaoya ulioy św. Marka. Ulica św .  
Marka, w górnej części zupełnie uregulowaua i 12 
metrów szeroka, razi od dawna swoim wyglądem  
w dolnej części od strony ul. Zyblikiewicza. W tej 
części jest ona znacznie zwężona, bo w całej tej dol­
nej części wznosi się  uieforemny wysoki szkarp, na 
którego szczycie ustawiony jest szpetny stary parkan 
drewniany. Starania magistratu, zmierzające do regu- 
lacyi ulioy w tein miejscu natrafiają ua trudności, bo 
Wydział krajowy żąda wysokiej ceny za pasmo gruutu 
z ogrodu szkoły lasowej ua rozszerzenie ulicy. Wobec 
tego po wspólnej konferencyi reprezentantów Wydziału 
krajowego i gminy postanowiono ua razie odstąpić od 
zamiaru rozszerzenia ulicy w dolnej części.

Z powodu słabego ruchu w tej ulicy postanowio­
no, że dolna jej część będzie miała na razie tylko 
8 metrów szerokości i że cały szkarp zostanie prowi­
zorycznie woielouy do ogrodu szkoły lasowej i odgra­

niczony od ulicy siatką drucianą na kamiennem pod­
murowaniu. Dla uznania własności gmiuy Wydział kra­
jowy stwierdzi osobuą deklaracyą prawo gminy do 
szkarpu i płacić jej będzie czynsz roczny po 5 koron, 
a nadto zobowiąże się na żądanie szkarp ten zwrócić 
gminie w każdej chwili do użytku. Szkarp będzie odar- 
niowany i obsiauy, aby swoim wyglądem nie raził. 
Magistrat jest zdania, że do stauowczego uregulowania 
tej nlicy będzie pora kiedyś w przyszłości, kiedy na 
piękną realność Szkoły lasowej przyjdzie smutna, choć 
w wielkiem m ieście prawie uieuuiknioua... parcelacya.

— Z życia młodzieży. Dalszy ciąg wiecu słu­
chaczów medycyny uniwersytetu lwowskiego odbędzie 
się w piątek dnia 10 b. m. o godz. 7 wieczór w sali 
wykładowej auatomii opisowej. Na porządku dzien­
nym: Sprawa przystąpienia do ogóluo - austryackiego 
związku medyków.

—  Miły małżonek. Wawrzyniec Giuda, służący, 
porzneił żonę sw ą przed rokiem i wyszukał sobie iw- 
chankę, z którą m ieszkał rok cały. Przed paru dniami 
przyszedł, przeprosił żonę i zamieszkał z nią razem, 
lecz tylko po to, aby rozpatrzeć się w domu ? gdzie 
chowa pieniądze. Trzeciego dnia skradł jej z kufra 
kdkndziesiąt koron i zbiegł napowrót do swej ko- 
chau ki.

—  Schwytanie zbiega. Na dworcu głównym  
przytrzymano dziewięcioletniego chłopaka Sylwestra 
Mazura, pochodzącego z Zagórza. Chłopak ten nakup'1 
sobie zabawek a przy rewizyi znaleziono przy nim je ­
szcze kilka korou. Ponieważ wikła się w zeznaniach, 
zachodzi podejrzeuie, iw zbiegi z domu rodziców lub 
opiekuuów zabrawszy pieniądze bez ich wiedzy,

—  Skład skradzionych rzeozy znalazła poli- 
cya wczoraj ua Bogdauówce w trawie pod kamieuiami. 
Jest tam bielizna, ubrania i blaszanka na mleko.

— Aresztowanie dezertera. Wczoraj areszto- 
wauo w Czerniowcacb Koustautego Kaczora, szeregowca  
70 pp., który zbiegł przed dwoma laty z lwowskiego  
więzienia garnizouowego.

□  Nadwórna. (Śmierć od pioruna). Piszą nam 6 
b. m.: Dżiś w południe między Pniowem a Pasięczną, 
poniosło dwoje ludzi przy okopywaniu kartofli wskutek 
uderzenia piornuu śmierć na miejscu, dwoje zaś doznało 
ciężkiego obrażeuia.

l l « p « i z e  l i a n d l o w e i
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  10 lipca. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 660'50,
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 731-—, Akcye anglo- 
barku 275.—, Akcye Uuionbanbfu 524'—, Akcye Landerbąn- 
ku 4J1*—, Akcye Bankvereinu 484 50, Akcye Bodencredit 
917 —, Akcye gal Banku hipotecznego 536 —, Akcye kolei 
państwowych 666'25, Akcye kolei południowych 82*50, Akcye 
Tramway A. — , B. —'—, Akcye kolei Klbeth&l 412 75, 
Akcye kolei półn. 5430 Akcye kolei czerń. 574. — , Akcye 
Alpiny 370 50, Akcye R im aM urany i 465*—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1635.—, Akcye Fabryk broni — *■-, Akcye 
tureckie tytoniowe 353.—, Oblig. węg. ind. 98 60, Renta 
majowa 106*50, Austr. Renta koronowa 100 60, Węg. Renta 
koronowa 99*30, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.55, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98'75, 4l/a proc. listy Banku kraj. 102 25, 
4 proc. listy Banku hip. 98*— .4Va proc. listy Banku hip. 
101'—, 5 proc listy Banku hip. 11190, 4 proc. GaL Obligacyi 
propinac. 100' — , 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99‘15, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 96 25 ,'Losy tureckie 120 —, Mark. 
117*45, 'Ruble 253*—, Kredyty — , Alpiny — , Węg
kred. — , Unionbank — •—*, Koleje państw —*—

Usposobienie, budapeszteńskie sprzedaże i niepomyśl­
ne doniesienia o żniwach wywołały osłabienie. Staatsbany 
silnie spadły. Renty siłue.

B e r l i n ,  10 lipca. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 207 75, Staatsbahny 142*75, Disconto Co-
mandit 186.40, Berlin Tow. handl. 153'60, Laura 214 25, Bo- 
humery 173 40, Kolej półn. wschodnio-Pruska — , Ruble 
za gotówkę 216*05, Kolej warsz.-wied. 168*50, Kolej morza 
śródziemnego —'—„Kolej Meridionalna — —, Losy tu re­
ckie 130 —, Renta włoska „H arpener- kopalnia wę
srla 177 60, Kolej Marlenourg-Mławka , Końsolidacya
380*- - Lombardy 17*90, Kolej Henry 105 90, iNiemiecki bank 
narodowy 119*10, Kanada Proferred 122.40, Akcye żeglugi 
ham burskiej 102*—, Kurs warszawski — .

E S udapesZ t, 10 lipca. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 120*50, W ęgierska renta koronowa 99 30 
W ęgierski bank kredytowy 730*25, W ęgierski oank dla 
przem. i handlu —*—, Węg'. bank hipoteczny 517*50, Węg. 
bank eskontowy 450* , Austryacki bank kredytowy 659*25
Rima Murany 465*50, Budapeszt kolej miejska 608*50 Kolej 
południowa 70*—. Austr.-węg. kolej Państw. 665*50.

Tendencya bez chęci.
Berlin, 10 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. węgierska renta złota — , W ęgierska renta ko. 
ronowa 100' , Austr. akcye kredytowe 207*75, Staatsbahny - 
142*75 Lombardy 17*90, Disconto Comandit —.—, Ruble 
216.05, Tendencya słabsza.

FranKfurt, 10 lipca. W czorajsza giełda wie 
czorna: Austr renta papierowa 100 65, Austr. renta srebrna 
100 75, Austr. renta złota 102*90 Austr. akcye kredytowe 
107*60, Staatsbahny 143 30, Lombardy 18*—, 4 pr. austr. renta 
koronowa 89'49. Tendencya słabsza.

Paryż, 10 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 97 67. 4 proc. renta Włoska — — 
Nowe tureckie Konsole 34*15. Renta egipska — . Renta 
turecka lit c. — , B. Ottomany 590*—, Ture­
ckie losy 128*—. Chartered 72*—, Deber 508* — , Lancasfer 
—*—, Rio-Tinto 1187, Renta bułgarska — Renta ru ­
m uńska z r. 1890 —*—, Renta rum uńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
89.25, Tendencya słaba.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 10 lipca. Pszenica na kwiecień kor- 

—•— do , Pszenica na maj — do •—, Pszenica na 
paźdz. 6.36 do 6 37, Żyto na kwiecień —*— do Żyio 
na październik 6 30 do 6*31, Owies na kwiecień •— do 
Kukur. na maj 1904 r. 5*20 do 5.21. Owies na październik 
5.34 do 5 35, K ukurudza na sierp. 6*36 o 6 37, Kuku- 
rudza na wrzesień 6*39 do 6*40, Kukurudza na lipiec 6*37 
do 6 38, Rzepak na sierpień 11-45 do —*--. Pogoda: 
deszcz.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 316 dnia 10 lipca 1903.

bO) P O W I E Ś Ć .
Przez

A l i n ę  Ś w i d e r s k ą .
Otworzyła oczy. Wituś ostrożnie wsuwał jej 

w usta kawołek pomarańczy. Była rzeczywiście wy­
borna i orzeźwiająca, pani Łucya chciwie ją  prze­
łknęła. Wtedy chłopczyk ukląkł przy niej na ławce 
i z miną poważnego opiekuna wkładał jej do ust 
jeden kawałeczek po drugim.

— „Dio mio che angelino" — wykrzyknęła 
Włoszka z zachwytem.

Pociąg szedł coraz dalej, a modra smuga 
Adryatyku wciąż malała na widnokręgu, aż znikła 
zupełnie.

XVII.
W  ogrodach willi d‘Este gwarzyły fontanny, 

jedne wspaniałe, słońcem otęczowane, inne opadające 
śnieżną kaskadą po ciemnej, mszystej zieleni, inne 
wytryskające niziutko wzdłuż szpalerów szeregiem 
<ienkieh, drobnych promyczków, jakby je tu przed 
chwilą zaklęciem wywołała z ziemi stopa przecho­
dzącej czarodziejki. Z gęstwiny drzew i krzewów, 
które rozstępując się dokoła wodotrysków zbiegały 
splątaną masą po zboczu łagodnie stopniowanych 
teras, splatały się, rozchylały i znów łączyły nad 
drożynami i alejami, wysoko ponad to wszystko wy­
rastał rzęd prastarych cyprysów ciemnych i potęż­
nych. Na chropawą ich korę świeciło kiedyś słońce 
Odrodzenia, młodziutkie ich gałązki chwiały się od 
wieczornych powiewów, niby „memento mori“ w bla-

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauoh. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli 3Prevost. „Szczęście w małżeństwie", tłu­
maczyła Anastązya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0'60.

Zora. „Drogami życia", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 120.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Atim inistracyi „Słowa Polskiego"

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej,  
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistracyi. 
o trzy m a wszystkie trzy tomy franco. 3408

skach pochodni i lamp różnobarwnych, wśród postro- 
jonych i wspaniałych tłumów, wśród zabawy namię­
tnej. Dziś te delikatne gałązki, rozrośnięte w wiel­
kie konary, stoją smutne, nieruchome, jakby zaklęci 
w postać drzew strażnicy, świadki dawnej potęgi... 
Opustoszała willa otwiera okna do słońca, które 
w nią wpada potokami i gorące blaski kładzie na 
tarasach pałacowych, skąd nikt nie staje patrzeć na 
ogrody.

Tam niżej na lewo jakaś fontanna rozpłakana 
z żalu zatapia swemi łzami żwir terasy i ponure, 
zzieleniałe nisze z uszkodzonemi posągami; cicho 
zakrada się tu zniszczenie, znaczy wszystko ciemną, 
chłodną pleśnią, zwolna wykrusza stare posągi i pła­
wi się w płaszczącej głośno fontannie, która łka 
coraz żałośniej, coraz to rozpaczliwiej... Tam znów 
daleko, po za ostatnią z teras opadających miarowo 
aż het, ku winnic pełnej kampanii, stoi nawpół wro­
śnięta do muru, zczerniału Dyana efeska, a wykhta 
z kamienia pierś jej przebogata zdaje się urągać 
otaczającej pustce symbolem obfitości. Ale niel Oto 
w tych ogrodach skąd wiatr już od wieków odmiótł 
nawet prochy pozostałe po dawnej świetności, u stóp 
dawno opustoszałego pałacu, krzewi się wiecznie 
bujna i wiecznie świeża roślinność, podobnie jak za 
czasów, gdy kwitły tutaj przepych, piękno i — zbro­
dnie. Nawet stare cyprysy co roku okrywają się 
koronką drobnych gałązeczek. A wszędzie sączy 
się, przerzyna i szemrze ukrytemi drogami wodu 
i od jej pogwaru idzie ruch i życie przez zamarłą 
siedzibę tych, którzy, jak nikt w świacie, umieli 
życia używać...

Bystrzyc błądził przez ciche ogrody. Patrzył, 
nie widząc. Ponury, zgnębiony i na wszystko w świę­
cie obojętny wlókł się powoli, czując jak mu się

w duszę wkrada zniszczenie, wszystko w niej zna< 
czy ciemną, chłodną pleśnią... Lepiej skoóc/yć od- 
razu życie, w którem nie może już być nic... ani
nikogo...

Ścieżka doprowadzi.a go do muru. Dalej, jak 
okiem sięgnąć, leżała Kampania uśmiechając się do 
słońca jasną zielenią winnic i otulając się niemi 
przed zbytnim jego żarem. Ale przed oczami By­
strzyca zaświeciło inne słońce, bledsze i dalekie; 
przez bezmiar rozpylonych blasków ukazywały mu 
się inne równiny, okryte nie winnicą, ale wrzosem
uhogim; zamiast fontan renesansowych szumiała
tylko rzeczka w parowie i błyszczały modre, okolo­
ne jałowcem między wzgórzami i rozlane jeziora,

Opuścił twarz na ręce i płakał jak dziecko.
XVIII.

A widzisz, Stachu, odrazu mówiłam ci, że to 
jakieś plotki. Zaziębiła się w Tivoli, dostała takiej 
gwałtownej febry, że ruszyć się nie mogła, a jak 
tylko jej się lepiej zrobiło, pojechała prosto do do< 
mu. Mówiłam, że naturalnie powinna była tembar- 
dziej przyjechać na kuracyę do nas, do Mentony,
ale czyż ty nie znasz Luci? Ona za nic...

— Nie, doprawdy, Wandziu, że z tobą mówić 
nie można. Czy chcesz, żeby całemu światu opo­
wiadała...

— ...Nie całemu światu, tylko mnie...
Mąż z miną pełną czci i namaszczenia zbliżył 

się do pani Wandy i pocałował ją w czoło.
— O, „saneta simplieitas“, najczcigodniejsza 

matrono w pączku, wiedz, że przyjaciółkom od serca 
zwierzają się takie osoby jak ty, a nie takie, które 
mają do robienia wyznania tego rodzaju, co Lucia.

(C. d n.).

W ydanie ju b ileuszow e —  na dochód a u to ra . ^

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

Z ł  T . T. J e ż a  IZ Z Z Z  5243

„ o  s  - z -  : r £‘
Z portretem autora. — Wydanie jubileuszowe,

na dochód autora. : z n  
-1 | C e n a  t r z c c l i  t o m ó w  O  k o r .

Skład główny w  A tón istr. Słowa Polskiego.
W ydanie ju b ileuszow e —  na dochód a u to ra .

i

Specyalista  chorób nerw ow ych  5641

Dr. M ieczysław  Świtalski
ordynuje od 3—5, ul. Akademicka 11, parter na lewo.

T o j p o l n i c a
w powiecie starosamborskim, stacya klimatyczna 
w podgórzu karpackiem orzeźwiające kąpiele. 
W pensyonacie całe utrzymanie, mieszkanie i usługa 

dziennie kor. 4 od osoby.
Adres: R u d n ic c y ,  Topolnica p. Łopussanfta 

Ohomina. 5638 4-1

Grand Salon Fryzyerski!
W Pasażu Hausmana został powiększony i z naj­
większym komfortem urządzony. Wprowadziłem ró­
wnież po odbyciu specyalnyeh studyów we Wiedniu 
„N o w o ś ć“ Czyszczenie paznogci (Manikeur). 
5809 3-1 Z poważaniem S . GUisel.

C. Ł  nprzyw . galicy jsL  akcyjny

! A R K  H I P O T E C Z N Y

Oddział depozytowy
ra-przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na 

chnnek bieżący, przyjmuje do przecnowama 
wartościowe i  udziela na takowe 

zaliczki. 4
papiery

tfadżo zaprowadzono na wzór instytucji zagranicznych tak zwane 
2D23-E?02j‘̂ "T.^L. S03E3;0‘X77"IEśZ0"'\^7"E1 (S>sl£© ID ejposl^s).

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytąryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne- 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Kursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 8 lipca 1903.

K ursy o ilo inaczej nie podano, obliczone są za 100 
koron nom inaln. w artości i za gotówkę

%Ogólny diąg państwa.
Jednolity dług państwa 
w banknotach., m aj—listopad . . • 

v luty—sierpień • •
srebrz* styczeń—lipiec . . . . .

Kwiecień—uażdziem ik •
* roku 1854 po '250 zł. m. fc. .

UO,y 1860 ,  500 zł. w. i . .
* 1860 * 100 zl, ,  „ .

» * 1864 * 100 zł. „ „ . •
• * 1864 * oO zł. .  T . . —

[/s ty  zastaw, dom en państw  120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie naństw a reprezentow anych 
4u .tr . r en ta ^ ło m  w o w a ^ ^ od p o i  '.i

’  inwest. woL od poo. . . S V.
* Oblicaeye kolejowi.

Kolej A rcyks. A lbrechta w ^r®od ^  ‘ 4

! Karola Lud. 200 zł. m. k. - °
Obligacye pierwszeństwa kolejow#. 

Kolej Aióyks. Alb. 300 zł. w sreo. .o  
„ 200 feęśw złocie • o

,  czesi E m  1885 200. 1000. 5000 zł. 4
* !  7  r 1895 400, 2000.10000 K. 4
,  Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . • 4
r Karola Ludwika  ...................*
,  Lwów .-Czer.- Jask i ej Em. 1894 .4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
Węgierska ren ta  z ł o t a ................... A
Węg' ren ta  w. Kor. wolna od pod.
Węg. ren ta  w. Kor. r r
pożyczka koL z r. 1889 w złocie . 
Pożyczka kol. z r. 1889 w sreorze .
Węg. obligaoye propin. w. a. . . .
Węg. n prem. reg. Oissy . .
Węg. pożyczka prem. po 100 z ł . . .

* ę . r t v • • • — Obligaoye m aem m zacyjne hipoteczne
K roacyi i S ła w o n i i ...............4*65

— Propinaoyjne wol. od p o d .. . . 4 */<
W ęgierskie obligaoye nip.................... 4
Łroaoyi i Sławonii oblig. hip............. 4

Inne publiczne pożyczki.
Pożyczka reg. Dunaju z r. 1878.

* k rą j. B u k o w in y  z r. 18£B.
>bl.%rop. Bukowiny  ...................

:+al. poż. krai. z r. low u...................

żądają
1 40| JpO 
3 60! 100
3 W  100
3 edi ioo
3 175

120
100
92|8J.

121 15
100 . 
03 65

4 
. 4
. 8 *K
. 4 4/
. 4 i/: 
. 4 i/
.4

. 6

.4

.4

99 75 lOt 
119 5:
128'30 
99 93 

507

129 i
100 95 
Bil

100 Ir 
99.75

135
101
101
luO

15

99 90 ; 100 i 
l9 75 lOO-i

99 40 99 60
90 yo. 91 10

155 7t>! 157

_

75
193 —  1 200 —

19? - 200 —

101 40™ ___ _
101125. ___

98 :co; 99 50
99 251 100 25

1C7 _ 107 75
9a 60 100 60
98150 99 5

103 1.04
961 i 29 6C

GaL o b t pTop. z r. 1889 • • ; • • • • *
Poż. m iasta Lwowa z r. 1806 . .  .  .4  

z r. 1800 . . . .  4 
,  r W iednia z r. 1874 . • • • 5 

B enta w ioska za 100 lir . . • • • • • ®
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1888 • • • •

Listy zastawne
(Obligaoye hipot. i listy  dłużnej. 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków, z&tsł. kred. ziem ski . . . . • 6

GaL* akc. V. k. ■ BWo pr. L w 89̂ /* L 6 
GaL ,  » „ los w 50 lat. . . .  4
GaL * * ,  los w 00 lat. . . . 4
GaL Tow. kred. ziem. los w 06 la t .4  
GrBL ,  ,  „ , w 41 la t . 4
GaL • • • óawn. emis. • . 4
GaL ,  n po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla GaL i Lod. w 51 L .4 
Banku „ ,  n «wt. w 57l/s L • 4
Banku .  oblig. komun. 2 emis. . . o 
Banku .  . .  8 e. L w 42 L . 4 V
Banko. B p * 6—'i/h ^
Banku „ r kol< J ~ • • • *
Austr. węg. Banku los w 40-/i L • • 4 
Austr. , t los w 50 L . . . .  4

Obligaoye z prawem pierwszeństwa.
Kolei półn. oes. Ferd. e n .  z r. 1886 . 4

I g ' !
• * * * * r l S i J
* L row -bzern?-Jas8y 1!«4 p. 10°/» 4 
,  r , . 1884 . . . .  4

GaL koL lokalne w s c h ó d .....................4
Węg.-GaL kolej om. 1870 • ................ 5

.  .  1878  o

.  .  .  * 1887  4
Losy procentowe, (za sztukę)

Auiłar. Ziakł. kredyt, obi, pr. em. 1880
po 100 zł. w. a . ............................. ..

em. 188H t>o 100 zL w. a. .8  
Tow. & na  Dun. 100 zł. m. k. p. l0°/« 4 
DreiraL Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 6 
W er oanku nip. p r 1. z. po 100 zŁ w.a. 4 
Pożf m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 

r po oO zł. w, a. 4
Poż serbska prem. p°  1-00 fr. ■ « • • 2 
Tureckie obL prem. kolei po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za szrokę).
Budanesztońskie Basilica po ° LŁ‘ ‘
ZakŁ kr. dla band. 1 prz. po IW w. a  
Clary po 40 zł. m. Ł - • • • • ’ \  ’ ’
Posyoaka na. In sb rokn  po a .
Poż. prem , m i« . K ranow a po JO A  w’ a' 1 

I V n L ubiany po 20 aL 
U r i  p* 40 ri. w. a . ..............................

L 50

100';
1CU

99|60f 100!(53 yo  &  wL m.  ...........................  • •
9ó 751 98 75 Oaerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . . . . .  •

102 50 _ r n węg. tow. po‘ 5 z ł . ............
125 — -funaacyi aroyns. B udolia po 10 zŁ . . .

Sanna po 40 zł. m. k . .......................... ...
Bozyczjaa m iasta Salzburga po 20 zL . •
St. Genom po 40 zł. m. k . ................... ...
9 02. pr. m. Stanisławow a po 20 zL . . .  
'iom unaine m. W iednia z r. 1874 po 100 zt
Akcye przedsiębiorstw transportów, 
buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . . .

r r- ancyo zakłaa 2f30 zł. . . .  
Austr. Tow. żegi. na Dunaju 1500 Kor. , .
doiei półn. ces. f  orayn, 2100 K oi..............
kołom yj, kol. iok. iakc. pierw.) 200 zł. 
boi. Lwow-Bełzec (akc. pierw.) 200 zL .

„ Lwow-Ozcm.-JaRsy 200 zł....................
„ wsohodn.-gal.-iokam. 200 z ł , ...............
K państwowych 200 zł. — 500 f r . . . . .

102 75 „ południowej 200 zŁ =  500 fr................
99 75 „ węg. galicyj. lok&L 200 zł.....................

Akoye banków (za sztukę)
■,a7*cu Angio-austr. 240 K or.........................
■eezt. ban£u handl, 1000 K or.......................
.akłaa krea. d k  handlu i przem. 820 K 02
'■V eg. banku kredyt. 400 Kor........................

orno austr. tow. esk. 400 K o r . ...............
»ahc. banku hipotece. 400 Kor...................
miic. banjKU dla handlu i przem. 400 Koi 
»-\iiiku dia krajów koronnych 400 K o r ,. .
■ enku AuRtro-węg. 1400 Ko.........................
iiioku Związków, (pnioubank) 400 Kor. .
.*esjŁ, banku związk. 200 Kor.....................

ateńska banka 200 Kor..................... ...

Awcye przedsiębiorstw przemysł.
o vr, jŁopaiń. węgia w B rus 100 zł. . . • 
'niic. karp. naft. tow. 500 Kor. . . < » , 
vustr. tow. górnicze Alpino 100 zŁ . . » 
rrazkiego tow. żeiazŁ  przem. 200 zł, » «
7cnoanicy 500 Kor............................  . . • «

— 281 . nreck. zarz. tytoniów  500 franków  • • •
•-! 273 - i r if a i  tow. kop. węgia 70 z ł . .......................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko te rm j ' ł* 

Berlin i niem. m. bank. za 100 m arek 4 
uonayn za 10 tuntów  szter. • • • • •*  
Paryż 1 francuak. m. oanK. za 100 t r , . o 
P otersourg i W arszawa za 100 rubli . 51/ 
W łoakie bank, za 100 liró w .................... 6

W a I a t  y.
Lmkat  ........................................ J *
20-franków ka................... .............................
ao-m urków ka.........................................  • *
Niomieokie banknoty  ■& IDO m arek • •
W łoskie banknoty  za 100 l i r ...................
Buble banknoty  ea 100 rubli . ‘

166'— 172 - 
54 5o| 55 i 
26|50 27 -

102
i 30 102 
L 30 102 3 
L 751 102i7S 
1 30! 102,30 
ł 301 94 80 
3 6Cj 100 6 

"125i ml?;
1 25! .UJ i75' 
i 05j 19(< 65

277
270

276 — 
257 j

200 -

19 70 
488!-
173 — 
87 
801— 
75 —

174

—  4 5 2 -

> 5u

C E N N I K
lwowskiej Izby handlow ej i przemysłowej

Lwów, dnia 9 lipca 1903

— od
— 400 —

401 — 403

50

875 -  879 —

95 i

587 - «  547

670

400

Ul100
97

101
95
Sb

S8

99
108100
101
98
98

Ł Akoye za aztukę.
Banku hipot. gaiic. po 200 zł. (400 Ł )

Es dividenae 20 K or.......................  • •
Banku gaiic. dla handlu i przem ysłu 

po zł. 200 (400 Kor.) • • • > • • • • • •
Koioi gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . .
Koiei uwów-Czem -Jassy P° ^00 zł. w. a.

w srebrze (400 Kor.) • •  ..................
Garb. w Rzeszowie po 200 z t  (400 Kor.) .
Fabryki wagonów w Sano ku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor........................ •
Tow. dla gaiic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 M. (400 K or.). . . . • * *
11. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżąoegc 
Banku h. g 5°/o w. a. wyi. z lW j  • •
Banku b- g. 4V2°/0 w. a. los w ou i.
Banku n. g. 4°/o „ „ los w “0 po 200 K.
Banku kraj w. a* *oB 1.............
banku kraj. 4°/o w. ą- io8.nw L . . . .
Towarz. kred. gal. mem. 4 /o (1 emis.) . .
Towarz. kredyt, gaiic. ziemsk. 4°/o los 

w 411/* la t - • * • • •  ......................» 4°/« los w 56 l a t .................................
lii. Obiigi za 100 K
pez kuponu bieżąoego 

G a lie , funduszu propmacyjnego 4®/o w. a. 
Bukowiński runa. propińaoyjny 5% w. a. 
Łom unam e Banku kraj. 5°;o 2 emisya

r /  msP/e 3 emisya .
t> 4°/o 4 emisya . .

Koiej lokąm. wsch. 4°/o po 200 Kor. . .
Pożyozsi krajowej 6°/o w. a. £ r. 1878 . .
PozyozKi kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Poayozka m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

, „ „ 4V*°/o po 200 Kor
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). .
Miasta Stanisławow a po 20 zŁ (40 K or .

Y. Monety.
Dukat oesarski  ................................. 11124
20*frankówka  ................................. I 19|—
100 rubli rosyjskich . « • • • • • . .  2521—
lltt asarek niem i ...................................  117!™

260

580

850

420

101

102

99

70 100

50

101

99

8l'~

11 
A9Ź54

id u
s a h t o e  t o b a h t

Ck. nprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wario 

ś c i o w e  I m o n e t y  z a e m n ie z n - . .

O jMiwiedziany r e d a k to r :  Józef Ziembiński.
Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ógr. poręką. 
Józefa Ziembińskiego. — Papier z afbr.Braci Fiałkowskich w Białej i Czaócu.


